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= ME, I 
ag 
1814—1914: 
W setną ratnice kongre- 
su wie zkiego. 

Zmalała przeszłość, na półki bi- 
blioteczne schroniła się historja. No- 
we rozdziały dziejów ludzkości ro- 
dzą się i tworzą w oczach. Przeto 
nie dziwnego, że nawet doniosła i, 
żywej na dziś aktualności pełna, rocz- 
nica minęła „jrs:tych dniach niepo- 
strzeżenie. Po |. - 

Minęła setna* rocznica kongresu 
wiedeńskiego. Wiek cały minął od 
chwili, gdy z początkiem październi- 
ka 1814 zebrał się w Wiedniu kon- 
gres monarchów europejskich, gdy 
się po raz ostatni zmieniła mapa 
ziem dawnej Rzeczypospolitej, gdy 
po raz ostatni zajęła się nami ofi- 
cjalnie Europa i padły wiążące sło- 
wa solennych w sprawie niepodle- 
głości Polski obietnic... 

Była taka sama dżdżysta, nie- 

_ zwykłym smutkiem tchnąca jesień. 
Nieprzelieczone szeregi złocistych ka- 
roc zwiozły nad Dunaj wszystko, co 
do niedawna dzierżyło władzę nad 
Europą i światem. Tuziny głów ko- 
ronowanych, tysiączne zastępy dy- 
plomatów, ze wszystkich stolic kon- 
tynentu high-life i krew błękitna. Z 
Polski przyjechał na kongres ks. 
Adam Czartoryski, minister Szaniaw- 
ski i przyszły namiestnik Ks. Poz- 
nańskiego Antoni Radziwiłł. Zaczęły 
się długie półroczne targi i narady, 
by na zgliszczach dawnej Europy, 
na połamanych drzewcach sztanda- 
rów napoleońskich wśród wesołego 
przyśpiewu uczt, bankietów i balów 
wznieść nową budowę — Sw. Przy- 
mierza. 

A wśród tych wielu spraw, od 
których załatwienia pokój światowy 
i nowy porządek zależał, nie na osta- 
tnim końcu była kwestja polska. Cze- 
kała decyzji kongresu efemeryda na- 
poleońska — Księstwo Warszawskie, 
czekało ustalenia swych granic Ks. 
Poznańskie, niepewne drżaty o swój 
los ziemie zabrane i kresy. Stało 
się, że. myśl narodu uległa wówczas 
na chwilę złudzenią i patrzyła z 
ufnością w stronę Piotrogrodu. 

Aleksander I, który ranki spę- 
dzał na mistycznych seansach u stóp 
pani Krüdener a wieczorami tańczył 
z zapałem styryjskiego walca, i przed 
lustrem nowe przymierzał mundury 
—po południu z aktorskim patosem 
zwykł był wołać na posiedzeniach 
kongresu: „je veux la libre Pologne* 
i złociste rozsnuwał nadzieje w lj- 
stach pisanych do Warszawy. 

Wolna Rzeczpospolita z Litwą 
í Rusią zmurtwychwstać miała pod 
beriem rosyjskiem, otrzymać sejm, 
samorząd i armię. Ks. Adamowi 
Czurtoryskiemu obiecywał szczodry 
w słowach cesarz szarfę nemiestni- 
kowską buławę zaś naczakiego wo- 


dza przyrzekał najozóigodniejszemu 
w Polsce człowiekowi — Tadeuszowi 
Kościuszce. „Ad 

Z wielkich obietnie strzęp dro- 
bny tylko się został, gdy po wylą- 
dowaniu Napoleona w Cannes kon- 
gres pospiesznie zlikwidował swą 
działalność. Powstało Królestwo Kon- 
gresowe, W. Ks. Krakowskie, a na 
zamku poznańskim objął rządy Anto- 
ni Radziwiłł, Nemezis dziejowa spra- 
wiła, że niedługo dzieło kongresu 
wytrwało. 

Przeżylismy wiek, który był je- 
dnym ciągiem brutalnego łamania 
zobowiązań, jednym szyderczym 
śmiechem ironji z tego, co na per- 
gaminowych kartach traktatu wła- 
sną ręką podpisał Wszechrosji Impe- 
rator, do czego zobowiązali się Ca- 
stlereagh, Tayllerand i Rasumow- 
skij. : 

Sto lat minęło. Podeptane u- 
chwały kongresu w sprawie Polski 
czekają rewizji. Niespełnione zobo- 
wiązania Europy wobec nas domaga- 
ją się spełnienia. 

W setną rocznicę wiedeńskiego 
kongresu kwestja polska woła głośno 
o sprawiedliwość i przed trybunałem 
Europy podnosi głośny „niezawsty- 
dzony niczem, nieśmiertelny*—krzyk 
życia! $ 

W wielkim momencie dziejowym 
przypadła ta rocznica i dziwne ma 
ów czas kongresowy z chwilą dzi- 
siejszą podobieństwo: 

Tak samo, jak wonczas idzie 
przez ofiarne niwy polskie huragan 
wielkiej wojny, rozstrzygając na bo- 
jowiskach polskich sprawy Europy. 

Tak samo drżą niecierpliwie na- 
dzieją rozbudzone serca, nowej od- 
miany losu Polski oczekując. 

Tak samo cały naród zwraca się 
myślą w stronę kongresu, który kie- 
dyś po skończonej wojnie mapę Eu- 
ropy na nowo układać będzie. 

Mapa ziem polskich, na kongre- 
sie wiedeńskim ułożona, zdaje się dziś 
należeć do przeszłości. Przed nami 
przyszłość—wierzymy—lepsza i na- 
dzieje narodu spełniająca! 

Niewstrzymanym pędem leci ku 
nam nawałnica dziejów. Patrzymy 
w jej spiętrzone fale bez lęku, tak 
jakeśmy się przez sto Jat patrzeć 
nauczyli. „Czas i charakter czasu— 
powiedział wielki piastun idei pol- 
skiej Maurycy Mochnacki—stwarza 
mocna wola!“ 


Warszawa - fiutwerpja. 


Pod takim tytułem rozpisał się 
znany mąciwoda publicystyki nie- 
mieckiej Maksymiljan Harden, zasta- 
nawiając się głównie nad stosunkiem 
państwa niemieckiego do przyszłej 
Polski. 

W wywodach historycznych Har- 
den zadaje sobie trud rzucenia no- 
wego światła na współdziałanie > Pry- 


deryka Wielkiego w dziele rozbioru 
Polski. Ta część jego artykułu jest 
najmniej zajmującą... | 

Ale oto Harden rozważa pytania: 
— Jak daleko na północ i południe 
sięgać będzie Królestwo Polskie i kto 
w niem ma panować? 

Jeden z arcyksiążąt austrjackich? 
Król pruski albo jeden z książąt 
pruskich? Wityński potomek Augu- 
sta Silnego? Tylko Czartoryski albo 
Radziwiłł? Odpowiedź waha się. Z 
dniem jednak każdym zakorzenia się 
coraz silnej wiara, że królestwo to 
powstanie. Rosję należy wyrzucić 
aż za jezioro Ładogę i uczynić miejsce 
dla polskiego państwa buforowego, 


papuanum] 


którə od południowej granicy pro- 
winej i nadbaltyckich (przeznaczonych 
dla jednej z niemieckich rodzin pa- 
nuiących), sięgać będzie aż do Kar- 
pat i morza Czarnego. Pogłoska, że 
komisja zwołana przez koła rządząca 
obraduje nad tego rodzaju planem, 
przerażać nie może ludzi dojrzałych. 
Pod odezwą jednego z wodzów nie- 
mieckich widniał podpis: „Dane w, 
Królestwie Polskiem*. Oznaczało to 
niewątpliwie historyczne pojęcie.“ * 
Ze takie pytania i myśli gnębią 
nieszczęsną duszę Hardena i tych, ź 
którymi on obcuje — to narazie naj- 
ciekawsze z całego artykułu. 


Odgłosy wojny. 


Echa bitwy pod Zyrardo- 
wem. 


Podczas bitwy pod Zyrardowem 
mnóstwo domów ucierpiało od strza- 
łów armatnich, które wznieciły groź- 
ny pożar. Ogień strawił blisko po- 
łowę całej osady. Kanonada uszko- 
dziła także wiele domów w Błoniu. 
Strzały armatnie z fortów warszaw- 
skich miały zburzyć część historycz- 
nego pałacu króla Jana III Sobieskie- 
go w Wilanowie. Kanonadę słychać 
wyraźnie w Skierniewicach. 


Walki pod Przemyślem. 


Korespondent „Berliner Tageblattu* 


przy kwaterze austrjackiej donosi 
swej redakcji o bitwie pod Rady- 
mnem: 

Wczoraj obserwowałem - bitwę 
pod Radzyminem. Już gdy samo- 


chód nasz szedł w stronę Przemyśla, 
słychać było kanonadę. Rozejrzałem 
się naokół. Jakaś wieś stoi w pło- 
mieniach, Bo tamtej stronie Prze- 
myśla, na południu również płonęły 
wioski, 

Z  północno-wschodu niedaleko 
Makowiec, gdzie dywizja honwedów, 
po trzydniowej walce odparła rosjan, 
słychać huk dział austrjackich. 

. Radymno, w którem pozostała 
tylko jedna rodzina żydowska, zu- 
pełnie wymarła. 

Huk dział rozlega się coraz gło- 
śniej. Rosjanie cofnęli się za San. 
Armja austrjacka z trudem odbierać 
musiała każdą piędź zi emi. 

Armję rosyjską, stojącą pod Prze- 
myślem, obliczają na pięć korpusów. 
Dziś zaów udało się postrzelić aero- 


plan rosyjski, a lotnika wzięto do 
niewoli. 
Komunikat rosyjskiego sztabu 


generalnego powiada, że walki pod 
Przemyślem trwają w dalszym ciągu. 
Kilka razy przyszło do walk na ba- 
gnety. W Karpatach pojawiły się 
posiłki austrjackie. Według donie- 
sienia nieurzędowego wszelkie usiło- 
wania nieprzyjaciela, by przekroczyć 
Wisłę środkowa, nie udały się. 
Rosianie swe straty pod Prze- 


myślem podają na 70 tysięcy lu- 
dzi. Gazety „rosyjskie* wychodzące 
we Lwowie wiadomość tę zamieszcza- 
ją. We Lwowie samym rosjanie wy- 
rządzili mniej szkody niż przypu: 
SZCZano. 


Wejście rosjan do Marma 
ros-Szigqet. 


O wejściu rosjan do Marmaros- 
Sziget i ich pobycie tam, opisuje 
sprawozdawca pisma „Pesti Naplo“, 
co niżej. 

Była to sobota rano. W opróżnio« 
nem w większej części „mieście już 
wiedziano, że rosjanie przyjdą. Na 
ratuszu żywy ruch. Zebrała się ko- 
misja, Wiceburmistrz Dobay wydaje 
jeszcze ostatnie rozkazy. Ochotnika 
postawiono przed miastem na strąży, 
aby doniósł o nadejściu rosjan, Nale- 
żało wtenczas wywiesić 'białą chorą- 
giew, Wkrótce też powiewają z ratu- 
sza i domów na końcu miasta białe 
chorągwie. Członkowie komisji zbie= 
rają się na głównym placu. W tej 
chwili wpada jeździec galopem 
i woła: 

— Rosjanie są juź blizko! 

Komisja rozpoczęła smutny po: 
chód. Stanęła na granicy miasta. 
Członkom komisji żywiej biło serce. 
Słychać zdala śpiew rytmiczny, jako- 
by się zbliżał związek śpiewaków. 
Około godziny 11 podnosi się w dak 
kurz na drodze. 

— Idą! 

Nadjechał mały oddział jeźdźców. 
Spiewano rosyjską piosnkę ludową, 
Na ich czele jechał dorodny młodzie- 
niec, blondyn, porucznik kozaków. 

Aleksander Dobay stanął na cze- 
le deputacji, nieco blady, jednak 
czeka z mężnym spokojem. Porucz: 
nik zsiadł z konia i skłonił się. Do- 
bay rozpoczął przemówienie po wę- 
giersku, tłumacz przełożył je na ję 


„Zyl rosyjski, 


-> Oczekujemy panów. w zamiae 
rze pokojowym i prosimy, abyście 
panowie temu miastu pokojowemu 
nie wyrządzili nic złego. 

Porucznik skinął głową i dat roz- 
kaz ordynansowi, aby ' pojechat do 
generała i zdał mu raport. 

Tymczasem zamieniono uprzejme 
słowa. Porucznik uspokajał depu- 
tację: 

— I my przybyliśmy w zanmia- 
rze pokołowym, Nikomu nic złego 
się nie stanie. Jednak dobrze, że pa- 
nowie przyszliście. (Gdytyśmy się 


spotkali cokolwiek później, byłoby. 


2. 


z 


nieszczęście, bo generał kazałby mia- 
sto ostrzeliwać. 

Ordynans powrócił. 

— Wszystko jest w porządku 
Panowie możecie powrócić do mia- 
sta. Ludności miasta nie wolno do- 
starczać napojów alkoholicznych, ale 
kozakom także nie. Generał prosi 
pana burmistrza w południe do nad- 
żupaństwa. 

Deputacja i towarzyszący jej oby- 
watele wrócili do domu, aby uspo- 
koić miasto. 

Około godziny 11 pierwszy od- 
dział kozaków wjechał do miasta, 


później bataljon. Stanęli na głów- 
nym placu. 
O godzinie 12 w południe przy- 


jął siwowłosy general rosyjski wice- 
burmistrza Dobaya i kilku urzędni- 
ków miasta. Generał nie był suro- 
wy, raczej przedstawiał się jako jo- 
wialny żołnierz. , 

— Niech panowie zajmą miejsce, 

Obywatele zasiedli. Generał się 
uśmiechał. 

—- Cieszę się, że miasto jest u- 
sposobione pokojowo. To bardzo mą- 
drze i bardzo dobrze. Nie potrzebu- 
jecie się nas obawiać. Bijemy się 
tylko z żołnierzami, lecz obywateli 
nie uciskamy. Gdzie jest nadźupan? 

* — Ja go zastępuję—odpowiedział 
Dobay. l 

— Gdzie jest burmistrz? 

-— Ja go zastępuję. 

— Nakładam miastu kontrybucję 
wojenną 180,000 koron. Panowie win- 
niście wiedzieć, źe się czegoś nau- 
czyliśmy od niemców. 

Stary Dobay uśmiechnął się smu- 
tno i odpowiedział: 

— Ekscelencjo! proszę rozkazać 
bombardowanie miasta, 

Rosyjski generał spojrzał zdzi- 
wiony. 

— Tak, tak, ekscelencjo, bo zkąd 
mam wziąć 180,000 koron. Nie ma- 
my nawet 180 koron. 

Komisja i oficerowie rosyjscy 0- 
czekiwali z zaciekawieniem, co na- 
stapi. 

Jowialna twarz generala pizy 
brała groźne zmarszczki. 

— Przecież musicie mieć 
owsa, tyle siana, tyle koni i 
i sto tysięcy papierosów. 

Powstał. Wszyscy się podnieśli. 

— Jeszcze jedno, panowie. Czte- 
rech panów będzie z nami jadać i 
spać w hotelu „Pod koroną*, gdzie 
mieszkają oficerowie, bo gdyby nas 
kto chciał wysadzić w powietrze, na- 
tenczas umrzemy wspólnie. 

W nocy ulice miasta były zupeł- 
nie ciemne. Kozacy byli na ulicy 


tyle 
wołów 


i tylko kilku ciekawych obywateli 
stało przed drzwiami domów. 

Z gmachu komitatu słysząno grę 
na fortepianie. General używał roz- 
rywki. : 


M, 


Bitwa god Janówką. 


Jeden z oficerów 
którzy brali udział w walkach pod 
Komarowem, opisują w następu'acy 
sposób bitwę pod Janówką: 


austriackich, 


„Po prześlicznej,  gwiaździstej, 
letniej mocy, zaczął się rumienić 


pierwszy świt. Generał brygady, 
który na dzień przedtem przybył do 
Janówki, dał rozkaz, by pułk nasz 
obsadził przestrzeń od wioski aż po 
las. Z całym mym bata! opam zna- 
laziem się wkrótce na lewem skrzy- 
dle linji bojowej. 

Od pierwszej chwili bitwy plan 
nieprzyjaciela był dla nas jasnym: 
uderzono całą siłą właśnie na. uasze 
lewe skrzydło i chciano w ten 
sób przełamać linię strzelecką. Wkró- 
tce rozpoczął się w tej stronie gęsty 
ogień karabinowy.  Wspierały nas 
dwie haubice i karabin maszynowy, 
ustawiony na duskonałej pozycji 
Ogień jego musiaż£ być morderczym 
dla nieprzyjaciela. 

Zaledwie rozwinęły się linie ty- 
raljerskie, gdy nad lasem odezwało 
się tak charakterystyczne wycie po- 
cisku i huk wybuchu w powietrzu. 
Nasi żołnierze z zupełnym spokojem 
wytrzymali zapowiedź zniszczenia i 
śmierci, A przetrzymać ogień rosyj- 
skiej artylerji nie jest talk łatwo. 
Gdy tylko gdzieś pojawił się jakiś 


8po- 


nasz oddziałek, w tej chwili w to 
miejsce padać zaczynały szrapnele 
jeden po drugim.  Strzelano też do 
pozycji zakrytych, na których spo- 


dziewano się znaleźć naszych. 

Cała okolica była formalnie za- 
sypuna pociskami. Szły one za od- 
działami trop w trop, a precyzja, z 
jaką strzeląno, jest istotnie nadzwy- 
czajną. Przekónałem się 6 niej na 
własnej skórze. Była to już godzina 
11, gdy oddział mój wysunąl się z 
lasu. Widząc, że pozycja jest zbyt 
odkrytą, wołać zacząłem, by się cof- 
nięto, wołania moje jednak nie od- 
niosły żadnego skutku, Wyjąłem 
więc chustkę z kieszeni i powiewa- 
łem nią na znak, by powrócono do 
lasu. Ta chustka sprowadziła na 
mnie wnet dwa szrapnele, które wy- 
buchnęły niedaleko i wedle zapew- 
nienia patrzących na tę scenę ofice- 
rów, dla mnie wyłącznie były prze- 
znaczone.—Kompanja uczyniła zwrot, 
więc i ja mogłem umxnąć z niebez- 
piecznego miejsca. W parę chwil po- 
tem szedłem z ordynansem w kie- 
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runku naszych. rezerw. Wtem za 
nma wybuchnął granat i zabił zot- 
nierza. Działo się to tak blizko, iż 
uczutem pęd powietrza, ©zy i ten 
potisk był dla mnie przeznaczony? 

Dwa dni przedtem raz juź obser- 
wowałem sprawność rosyjskiej arty- 
lerii i zdolność tak szybkiej zmiany 
celu, iż często ostrzeliwuje ona na- 
wet pojedyńczych ludzi. Przeż dolinę 
jechało dwu ordynansów; nie ujechali 
jeszcze połowy drogi, gdy okrył ich 
dym wybuchających pocisków. W 
miarę, jak jechali galopem,. pociski 
padały coraz dalej. Ocaleli tylko cu- 
dem. 

Do wieczora trwała walka, a gdy 
znow nadeszła noc, zastała nas na 
tem samem miejscu, choć przez pa- 
rę godzin wieczornych nieprzyjaciel, 
liczebnie silniejszy nastawał z całym 
impeteni*, i i 


PER miliona rezerwistów 
miesmiechich w Ameryce. 


Z Londynu donoszą, że w Sta- 
nach Zjednoczonych, według donie:. 
sień konsulów austrjackich i nie- 
mieckich znajduje się pół miljona 
rezerwistów, którzy się zgłosili w 
konsulatach, ale anglicy uniemożli- 
wiają im przyjazd do Europy. 


Z humorystyki wojennej. 


Pisma węgierskie donoszą o przy- 
godzie pewnego żydowskiego żołnie- 
rza. Posłano go na wywiady, gdzie 
spotkał się z grupą dwudziestu żoł- 
nierzy rosyjskich. Ci bez komendy 
rozbroili go i wzięli do niewoli. Lecz 
wkrótce zauważył on, że jego niespo- 
dziewani towarzysze podobni byli do 
niego, byli bowiem żydami; zaczepił 
ich w rozmowie, w której rosyjscy 
przyznali się, że u nich bardzo su- 
rowo postępują z żołnierzami, biją 
ich, mało dają jeść, odpoczynku nie 
ma też. U 

— Wiecie co—powiada do nich 
żydzk—dla was to nie wielkie zwy- 
cięstwo, że mnie jednego zabierzecie, 
ale to byłby figiel, jakbym ja was 
zabrał do moich, a u nas będzie wam 
wygodnie, nie będą was bić, dadzą 
wam jeść dosyć, będziocie odpoczy- 
wać, a nie będziecie waszego żywota 
narażać na niebezpieczeństwo do koń- 
ca wojny! 

— Naprawdę?— pytają się. 

— So soll ich leben. 

— Gemacht. Prowadź nas. 

I takim sposobem żydek sam 20 
rosjan przyprowadził do niewoli. 


s 


Do swoich... 


Przy słabym świetle lampki ku- 
chennej, Jan skończył czytanie listu, 
skreślonego snać niepewną, drżącą 
ręką i zadumał się głęboko; po chwi- 
li raz jeszcze powiódł wzrokiem po 
ostatnich wierszach pisma. 

„Wracaj do swoich. W tak cięż- 
„kich chwilach będziesz dla nas sta- 
rych orzeźwieniem i powrócisz nam 
spokój o ciebie, kochany synu. Pra- 
gniemy cię widzieć i mieć przy so- 
bie, bo niewiadomo, czy w końcu lat 
naszych starych ujrzymy cię kiedy. 
Jeżeli możesz, wracaj do swoich...* 

Westchnienie ulgi wyrwało się z 
młodej piersi. 

Wszak ma jeszcze do kogo wró- 
cić, ma swoich daleko, na wsi. W 
zaciszu chaty rodzinnej marzyć bę- 
dzie o swej przyszłości, która tak 
pomyślnie zapowiadała mu słę już 
teraz. Jako zdolny rzemieślnik kształ- 
cił się dalej wytrwale; zarabiał do- 
brze i zaoszczędził sobie niezbędny 
na założenie warsztatu kapitalik. Za- 
skoczóny wybuchem wojny, nie zdo- 
łał podnieść z kasy swych oszczę- 
dneści i pozostał Pzd sumie pienię- 
dzy, która wprawdzie pozwalała mu 
egzystować czas jakiś, ale i te mogły 
się wyczerpać, a wtedy... 

— Tek, wracam do swoich — 
szepną! stanowczo i podniósł się od 
stołu. 

ZUgasiwszy lampkę, Jan udał się 
,do swego dawrego mejsira, by zwie- 
a 2, gł ze. sazojaków. | 
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Pan Marcin po wysłuchaniu pro- 
jektu wzruszył ramionami i od- 
rzekł: 

— Nie mogę ci odmawiać ani ra- 
dzić, jesteś, Janie, samodzielnym, 
lecz w czasach w jakich żyjemy, naj- 
wygodniej na wsi, bo snie zbraknie 
tam pożywienia i spokój większy, 
lecz nie wszystkie wsie są takie 
szczęśliwe, życie w niej więcej nie- 
pewne niż w mieście. 

Wogóle w tej materji pan Mar- 
cin nie chętnie dyskutował, mie uś- 
miechał mu się bowiem wyjazd mło- 
dego rzemieślnika, na którym wiele 
swoich nadziei opierał. Miał córkę, 
która już dojrzewała, kształcąc się na 
pensji, aby godną być małżonką czło- 
wieka, jakim był Jan. 

«  — Kto wie, co się może z nim 
stać — "myślał pan Marcin i odezwał 
się krótko: 

— Wrącaj zatem do swoich sta- 
rych, a jak się wojna skończy—przy- 
bywaj do nas. Liczę na ciebie. W 
drodze bądź ostrożnym — dodał, ści- 
skając Janowi rękę na pożegnanie. 

Nazajutrz, kiedy jeszcze nocne 
mgły tłukły się po wilgotnym bruku, 


opuścił Jan swoją schludną izdebkę,. 


udając się w drogę najeżoną wielu 
niebezpieczeństwanmi. 

Poza ostatnimi murami miasta 
przystanął i odwrócił się, aby poże- 
gnać to olbrzymie środowisko ludz- 
kie, które dało mu możność unieza- 
leżnienia się, wyszkolenia w rzemio- 
śle i kęs chleba do końca życia. 
Wdzięczny był miastu, za okazaną 
mu gościnność; żegnał je z żalem, 
lesz trudno... wojas wypądza go z 


„miasta... Jeszni» raz wiae spojrzał na 


aparo SJlwaśki gmaęków: ąkrsczuroh, «ła stanęli czo w oke. Heknaty esse- 


pałaców, domów iruszył przyśpieszo- 
nym krokięm przed siebie. 

Mijał przydrożne chaty i lasy, a 
słonko przedarłszy się po przez 
chmur zasłonę, opromieniło swym 
wesołym blaskiem drogę, którą stą- 
pał już od świtu. 'Z bijącem sercem 
spotykał podjazdy i wię::sze oddzia» 
ły żołnierzy. Zatrzymywali go, wy- 
pytując o drogę do miast i wiosek, 0 
siły przeciwnika i o cel jego pod- 
róży. 

Szczęśliwie jakoś przedostał się 
na drogę, która wiodła w kierunku 
wsi rodzinnej. Po krótkim posiłku i 
spoczynku na skraju lasku—poszedł 
dalej, 

— O zmroku będę u swoich— 
rzekł do siebie.—Przebyłem już po- 
łowę drogi. 

Wszystko wokoło było mu zna- 
jomem, chociaż dziesięć lat nie był 
w tych stronach. Przypominając so- 
bie nazwy wiosek i rzeczek, szedł z 
potęgującą się w duszy radością w 
miarę zbliżania się do zagrody swoich 
ojców, a wrażenia z dni pędzonych 
bezczynnie w mieściei w ciągłem na- 
pięciu nerwów, zacierały się w jego 
pamięci, ustępując miejsca równowa- 
dze umysłu i spokojowi wewnętrz- 
nemu. 

Słonko już dawno skryło się za 
lesisty horyzont, chłód wieczorny 
powiat z szerokich pól, kiedy wresz- 
cie nasz podróżnik zbliżył sią do wsi 
tak blizko, że rozpoznał już wśród 
drzew wiśniowych dom rodzicielski. 

Wtem na skręcię drogi ukazał 
się podjazd kawaleryjski z drugiej 
zaś strony z pośród ogrodów i sha- 
łup drug: i przeciwalcy miespodzia- 
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— (o) D opiate komornega. 
Wydziały rozpoznąwczo-pojednawcze, 
z sekcją bruwną przy Milicji Obywa- 
telskiej, są wprost zawalone sprawa- 
mi ò komorne, 
rozpatrzono i polubownie załatwiono 
we wszystkich dzielnicach z górą 
700 sporów ma tle komornego, Jedy- 
nie w kilkunastu wypadkach użyto 
argumentów wymowniejszych, w re- 
zultacie czego skorzystał nieco Ko- 
mitet N, P. B. 

= (0) Z Komitetu żywno- 
ściowesge. Na skutek licznych o- 
iert, Komitet żywnościowy wysłał do 
różnych miejscowości, jako to Łasku, 
Sieradza, Opoczna, Piotrkowa, Łęczy- 
cy, Ozorkowa itd, po zamawiane 
transporty kartofli, mąki, soli, kaszy 
i oleju rzepakowego. 

Dowóz tych artykułów spodzie- 
wany jest dopiero 
godniu, z powodu wielkich trudności 
przewozowych. 

— (k) Człońnkek Sekcji żywnoś- 
ciowej p. Hermans zakupił dla Kom. 
Obyw. N. P. B. 1,000 Kkorey kartofli 
i 200 worków kaszy orkiszowe) i per- 
łowej. 

= (0) Z K. M. P. B. Wczoraj 
w Domu Ludowym odbyło się pod 
przewodnictwem pastora R. Gunudla- 
cha zebranie K. N. P. B. z udziałem 
przedstawicieli dzielnicowych Uchwa- 
lono wybrać komisję, która obmyśli 
sposób pozyskania nowych zastępów 
pracowników w dzielnicach, dla zi- 
jęcia się specjalnie sprawą kontroli i 
sprawdzenia istotnego położenia zg* 
szających się po wsparcia. Obecnie 
zgłasza się około 75,000 biednych, e 
trudzo jest sprawdzić ich położenie. 

Do komisji weszli pp. E. Wagner, 
ks. Marklejn, ks. Cyrawski, Konarski 
i Koniński. Komisja przedstawi „na 
najbliższem zebraniu ściśle opraco- 
wane wskazówki. Następnie uchwa- 
lono, aby usunąć od wsparć robotni- 
ków, pobierających zapomogi z fa- 
bryk. W tym celu Komitet zwróci 
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Od 1 października: 


w przyszłym ty-, 


się za pośrednictwem głównego Ko-. 


mitetu do fabryk o listy imienne 
wspieranych robotników. 


Wreszcie zaprojektowano otwar- 


cie tanich kuchen. 


= (0) Rozmowy telefonicz- 
ne. Pomimo minimalnej ilości apa- 
ratów telefonicznych, obsługiwanych 
obecnie przez stację centralną, — po- 
wymaga długiego czasu, 
wywołując zrozumiałą niecierpliwość 
abonentów, a nawet skargi i narze- 
kania. Okazuje siłę jednak, że nie 
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ły, podniósł się tuman kurzu i roz- 


legł się gwałtowny tentent kopyt koń- ' 


skich. 


Słabszy widocznie liczebnie pod-. 


jazd, zawrócił nagle konie i ratując 
się ucieczką pędził naprzeciw Jana. 

Stało się to tak błyskawicznie, 
że ten nie zdołał zorjentować się w 
swej niebezpiecznej sytuacji, nie wie- 
dział co czynić, czy skryć się za 
drzewo, czy przylgnąć do ziemi, lub 
wpaść między zagony niewyciętej 
jeszcze kapusty, a przeciwnicy, uga- 


niając się za sobą, zbliżali się szyb- , 
zasypując się wzajem ' 


ko ka niemu, 
gęsto strzałami. 

-- Do chaty czemprędzej... je- 
szcze sto kroków..—szepnął Jani w 
szalonych podskokach zbliżył się do 
furtki, pchnął ją ciężarem swego cia- 
ła, przypadł do drzwi frontowych 
i nerwowo szarpnął za klamkę. 

— Zamknięte... co to.. czyżby 
wymarli, lub się wynieśli..  Ojczel.. 
matko!,—zawołał rozpaczliwie, lecz 
nikt nie odpowiedział, bo zbliżający 
się huk wystrzałów zagłuszył jego 
wołanie. 

Skierował się więc do okna, aby 
tam zastukać do swoich, gdy nagle 
schwycił się oburącz za bok i przy- 
wariszy plecami do ściany, wyprężył 
się, chcac utrzymać równowagę na 
uginających się pod nim nogach, 
przysłonił wzrok sinemi powieki io- 
suwając sję powoli pod ściauę, legi 
na chłodnej ziemi, ratory kyla zbią- 
kang pod oknem chaty rodzizuej, 

Wiele czasu upłynęło zanim z 
chałupy wychyliła aia wyląkmiona 
postaś starego wieśniska. 
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jest to winą tych, zresztą bardzo 
nielicznych telefonistek, które, na 


wezwanie Komitetu Obywatelskiego, 
stanęły, chętne i gotowe, do apelu. 
Warunki obecne pozwalają na pro- 
wadzenie zaledwie jednej rozmowy 
w całem mieście w określonym czę- 
sie. Dopóki więc jedna para apara- 
tów jest złączona, 
być połączona i żadne dzwonienie nie 
pomoże! Należy więc rozmawiać bar- 
dzo krótko, zato 
dzo długo! Pozaten. 
cierpliwość í 

— (0) Wszechświatowa wy” 
stawa księgarska. Dnia 18 b. 
m, w Lipsku została zamkniętą 
wszechświatowa wystawa księgarska. 
Prezydent dr. Volkmann podkreślił 
w swej mowie pożagnalnej znamien- 
ny fakt otwarcia tej wystawy w cza- 
sie tak bardzo krytycznym, wojen- 
nym. 

z = (r) Gsobiste. Dnia 20 bm, 
u nadrabina Treistmana odbył się 
ślab p. Ruty Flanderówny z p. Ma- 
ksymiljanem Sniadowiczem. 

— (s) Fagadąnkę w Muze- 
um p. t. „Gruźlica, jej leczenie i ga- 
pobieganie*, z demonstracją modeli i 
preparatów wygłosi jutro w niedzie- 
lẹ, dnia 25 b. m, o godz.. 6 po po- 
łudniu dr. M. Tomaszewska. 

— (0) Przyjazd kupców. — 
Do Łodzi przybyło kilku hurtowni- 
ków po zakupy manufaktury z pro- 
wincji, między innemi kupoy z Włoo- 
ławka i Kutna, oraz z Noworadom- 
ska i Piotrkowa. Wszyscy płacą na- 
leżność gotówką, niektórzy zaś za- 
bierają ze sobą inkasentów  fabrycz- 
nych, którzy towarzyszą transportom 
do wymienionych miejscowości i tam 
mają otrzymać na miejscu niedopła- 
cone tu kwoty. 

— (0) Z fabryki Poznań- 
skiego. Wypłata robotnikom akc. 
tow. I. K. Poznańskiego, uskutecznio- 
na w czwartek, jest ostatnią tygod- 
niówką zarobną, gdyż wyczerpuje do 
reszty sumy zarobione, a w częściach 
tygodniowych dotąd odbierane. Pozo- 
stały tylko resztujące należności tych 
robotników, którzy, jako lepiej płat- 
ni, zdążyli zapracować w ciągu ostat- 
nich tygodni sumy po 30 do 40 rb., 
a nie wszystko wybrali. 

Na posiedzeniu zarządu fabrycz- 
nego, odbytem wczoraj, zapadła u- 
chwała, aby odtąd wypłacać robotni- 
kom zapomogi, które nie będą wszak- 
że miały charakteru zwrotnych, jak 
gdzieindziej, pożyczek.  Zapomogi 
otrzymywać badą bez wyjątku wszys- 
cy robotnicy ake. tow. I. K. Poznań- 
skiego, w liczbie 7,240. Odpowiednie 
listy będą w ciągu dni trzech -spo- 
rządzone. Do zapisu obowiązani są 
robotnicy: zgłaszać się osobiście. 

Członkowie straży ogniowej, do- 
zorcy, palacze i inni, którzy nadal 
pozostają na stanowiskach i będą 
czynni, otrzymywać będą nadal nor- 
malne pensje tygodniowe. 

Zarząd czyni bezustannie usilne 
starania o zdobycie węgla, celem 
ponownego uruchomienia fabryki 
lecz dotąd, niestety, bezowocnie. 

— (r) Skład węgła. W gma- 
chu monopolu na szosie Rokicińskiej 
został urządzony przez milicję skład 
węgla. Sprzedawane jest tylko po 
ćwierć korca węgła pojedyńczej 080- 
bie. 

— (h) Konna milicja. Wobec 
powtarzających się coraz częściej 
napadów  bandyckich na drogach, 
C. K. M. O. postanowił zorganizować 
milicję konną, która patrolować bę- 
dzie na szosach pomiędzy Łodzią a 
Zgierzem i Pabjanicami, 

= (0) © pensje urzędników 
kolejowych. Pozostałe w Łodzi 
grono urzędników kolei fabryczno- 
łódzkiej, nie otrzymując należnej im 
pensji, zalegiej za sierpień i wrze- 
sień, zwróciło się "w pierwszych 
dniach 
rektora łódzkiego oddziału banku 
handlowego w Warszawie z prośbą o 
porozumienie się za pośrednictwem 
Centrali z zarządem kolei fabryczno- 
łódzkiej w sprawie wypłaty zaległoś- 
ci tak, by urzędnicy ci mogli przez 
upoważnionego delegata podnosić su- 
my należnej im pensji z funduszów 
wzmiankowanego banku, na rachu- 
nek kolei. 

Dyrektor zwrócił się do war- 
szawskiej centrali z odnośną propo- 
zycją, jednakże z powodu przerwania 
nagle komunikacji z Warszawą. nie 


użbroić się w 


druga nie może, 


czekać nieraz war- ` 


bieżącego miesiąca do dy-- 
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otrzymał decyzji do tej pory. Wobec 
tego niepotrzebnie zwracają się nie- 
którzy urzędnicy do warszawskiego 
banku handlowego, gdyż kasa nie 
posiada upoważnienia do wypłat. 

— (WATA ABY R 
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pr (b) Mydło zdrożało. Ceny 
na mydło podskoczyły nagle w górę, 
tak że za lunt mydła żądają 80 kop. 
Podniesienie cen na ten niezbędny 
produkt jest niczem nie uzasadnione. 
Warto aby C. K. M. O. pomyślał o 
unormowaniu-cen na mydło. 

— (r) Przybycie kuraciu- 
szów. Onegdaj przeszło 200 osób 
powróciło z różnych miejscowości 
kuracyjnych niemieckich. 

— (r) „Wzajemna pomoc? 
Zarząd łódzkiego towarzystwa praco- 
wników handlowych żydów  Wól- 
czańska 21), Komunikuje nam, że 
personel miejscowego oddziału firmy 
Tow. G. S. Ponizowskiego zaofiaro 
wał się z poparciem systematycznem 
dla taniej kuchni przy rzeczonem to- 
warzystwie, oddając 1 proc., Z otrzy- 
manej pensji. 

Za otrzymaną pierwszą sumę 
rb. 9.10 zarząd Tow. serdecznie dzię- 
kuje personelowi firmy powyższej 
j spodziewa się, że ten szlachetny 
postępek znajdzie oddźwięk u współ- 
pracowników innych firm. 

— (d) Z żyd. Tow. dobro- 
czymneści. Pomimo braku fundu- 
szów żydowskie Tow. dobroczynności 
stara się utrzymać nadal swoje in- 
stytucje. QOeczuwa się zwiaszcza po- 
żyteczną działalność taniej kuchni, 
która wydaje codziennie 2000 obia- 
dów. Liczba zgłaszających się jest 
o wiele większa, lecz Towarzystwo 
nie jest w stanie podołać wzrastają- 
cej frekwencji. Z posród innych in- 
stytucji fukcjonują nadal: przytułek 
dla kalek, klinika dla położnie, po- 
moc dla położnie na miejscu, przy- 
tułek dla bezdomnych kaliszan i sek- 
cja pomocy dla podupadłych kup- 
ców. Sekcja ta wydaje tygodniowo 
około 400 osobom od 1 i pół do 4 
rubli. 

— (d) Godne naśladowania. 
Z inicjatywy p. Markusfelda przy u- 
licy Cegielnianej Ne 114 w tych 
dniach otworzony będzie sklep spo: 
żywczy, w którym sprzedawane będą 
produkty spożywcze codziennej -po- 
trzeby, wyjątkowo tylko dla milicjan- 
tów II dzielnicy po cenie kupna. 

Przykład ten beżwarunkowo po- 
winien znaleść naśladowców. 

== (h) Nowy sposób konku" 
rencji. Onegdaj po mieście roze- 
szła się pogłoska, że w Łowiczu woj- 
ska rosyjskie powiesiły siedmiu ży- 
dów, kupców z Łodzi, przyczem wy- 
mieniono nazwiska. Brat jednego z 
tych „powieszonych* udał się do Ło- 
wicza, aby pogrzebać zwłoki. Jakież 
było jego zdziwienie i radość, gdy w 
Zgierzu ujrzał nieboszczyka zdrowym 
i całym. 

Okazuje się, żę niektórzy han- 
dlarze, chcąc odwieść kupców od 
wyjazdów celem zakupów, umyślnie 
rozpuszczają tego rodzaju pogłoski. 

= (d) Rabunki w mieście. 
Dziś do zniszczonych magazynów 
kolejowych w Karolewie udał się 
liczny tłum i począł rabować pozo- 
stałe drzewo. 

Również tłum ludzi począł roz- 
bierać i rabować parkany na ulicach 
Leszno i Benedykta. 

Jak w jednym, tak i w drugim 
wypadku uzbrojona milicja rozpę- 
dziła rabusiów. 


= (h) Reorganizacja mili. 
cji zgierskiej. Wobec zaszłych 
w dniu wczorajszym zaburzeń w 
Zgierzu postanowiono przeorganizo- 
wać tam Milicję Obywatelską. W tym 
celu pozyskano najwięcej czynnych 
członków łódzkiej Milicji, którzy ja- 
ko instruktorzy udadzą się do Zgie- 
rza, 

= (k) Ze Zgierza. W Zgie- 
rzu K. 0. N. P. B. zakwalifikował 
dotychczas do prawa otrzymywania 
zapomóg 600 rodzin. Dla rodzin tych 
od nadchodzącego poniedziałku otwar- 
tą zostanie bezpłatna kuchnia. 

Fabryki zgierskie są nieczynne, 
za wyjątkiem fabryki waty „Astra* 
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Tymienieckiego i Hoffmana. W fa- 
bryce tej pracują 2 zmiany robotni- 
ków po 100 ludzi w każdej. W pao- 
zostalych fabrykach administracja nie 
udziela robotnikom żadnych zapo- 
móg. Komunikacja Zgierza ze Stry- 
kowem przerwana, 

— (r) Go słychać w Ciecho- 
cimku? Osoba, która przybyła z 
Ciechocinka, opowiada nam nastę- 
pujące szczegóły o życiu tego miasta. 

Wojska niemieckie już oddawna 
zajęły Ciechocinek. Bieg życia jest 
dość normalny. Produkty żywno- 
ściowe są tanie. Mydło, zapałki i 
świece przywożą z Niemiec. Węgle 
Sprzedawane są w cenia 90 kop. za 
korzec. Centnar soli kosztuje 90 
kop. Wkrótce znów urządzone będą 
w Ciechocinku zakłady kąpielowe. 
Wiadomość, że obywatel tutejszy, 
aptekarz Niemczyński został zabity, 
jest zmyśloną. 

h) Rabunek soli, W dniu 
wczorajszym! na szosie z Łęczycy do 
Zgierza czterech uzbrojonych ludzi 
zatrzymało wóz z solą, dążący z 
Włocławka do Łodzi i zażądało opła- 
cenia podatku „rogatkowego* w wy- 
sokości 15 rubli, które pod przymu- 
sem woźnica zapłacił, W tymże 
momencie otoczyło wóz kilkunastu 
ludzi i zaczęło rabować worki ze so- 
Ją. Kilka worków napastnicy rozpruli 
i podzielili się zawartością na miej- 
scu. Próżny wóz zawrócił z powro- 
tem w stronę Łęczycy. 

= (r) apad bandycki. Na szosie 
w pobliżu Sulejowa onegdaj w nocy 
dokonano śmiałego napadu bandyc- 
kiego. Z Sulejowa do Łodzi jechało 
na furze 5 kupców. Kiedy tura doje- 
chała do lasu bugajskiego, zatrzyma- 
ło ją 4 uzbrojonych w rewolwery o- 
pryszków. 

Kupcy zostali sprowadzeni z wo- 
zu, obrewidowani przyczem 16 rb. 
im zrabowano. Bandyci niezadowo- 
leni z małego zysku rozebrali kupca 
Mejera Herszta i znikli w cieniach 
nocy, Kupcy nad ranem przybyli do 
Łodzi. 


Greźma szajka 
bandytów. 


—0— 

Zgierz, oraz jego okolice stały 
się obecnie stałym terenem grasowa- 
nia silnie zorganizowanej i niezwykle 
zuchwałej szajki bandyckiej. 

Oto nocy wczorajszej, jak to pi- 
saliśmy w dzisiejszym wydaniu po- 
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rannym, bandyci owi urządzili w le- 
sie luómierskim zasadzkę na wło- 
ścian, wiozących rozniaite produk- 
ty spożywcze od strony Ozorkowa 
do Zgierza i Łodzi. Pomimo odwaź- 
nego oporu ze strony napadniętych? 
bandyci pobili włościan i zrabowali 
część wiezionych prźez nich towa: 
rów. 

Zuchwali napastniey nie poprze: 
stali na jednym rabunku i przybyw- 
szy do Zgierza na przedmieście Przy- 
byłów, poczęli rabować sklepy, nisz» 
czyć płoty, część zaś bandytów po- 
częła rąbać drzewa w lesie miej. 
skim. 

Cała milicja zgierska, przy po- 
mocy mieszkańców, pragnęła asaczyć 
rabusiów i aresztować ich, lecz spot: 


kała się z salwami rewolwero- 
wemi. 

Na miejsce zajść przybył naczel- 
nik milicji zgierskiej, p. Gerlicz, 


pragnąc uspokoić wzburzony tłum 
i nakłonić bandytów do poddania się, 
lecz usiłowania jego okazały się bez- 
skutecznemi. 

Wówczas p. Gerlicz przyjechał 
do Łodzi i zwrócił się o pomoc de 
naczelnika milicji łódzkiej, p. Groh- 
mana, który bezzwłecznie wysłał do 
Zgierza specjalnym tramwajem na 
pomoc 100 uzbrojonych milicjantów 
łódzkich. 

Przybyli, przy pomocy milj- 
cji oraz mieszkańców, otoczyli 
przedmieście Przybyłów i dokonali 
szczegółowej rewizji we wszystkich 
domach, później zaś zarządzili obła- 
wę w lesie lućmierskim. ; 
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Jak się okazuje, milicja łódzka 
wraz z milicją zgierską, w ogólnej 
liczbie 250 ludzi dokonała na Przy- 
byłowie 50 rewizji. 

Ogółem aresztowano 10 osób po- 
szłakowanych o dokonany rozbój il 
rabunek, z tych 6 osób osaczono w 
areszcie przy magistracie zgierskim, 
zaś 4 najbardziej podejrzanych oso- 
bników przewieziono w kajdanach 
do Łodzi i osadzono w więzieniu przy 
ul. Milsza. i 

Między aresztowanymi znajdują 
się bandyci, którzy dokonali napadu 
w lesie luómierskim na kupców ja- 
dących do Łodzi. Wówczas bandyci 
wciągnęli kupców do lasu i tam 
pod groźbą rewolwerów obrabowałi 
wszystkich z posiadanej gotówki, 
oraz kosztowności. Między innemi 
kupcom Ginsbergowi i Rubinlichtowi 
zabrano około 1,000 rubli. ą 

(d) 


Najważniejsze wiadomości. 


Z Warszawy. 


Sród łodzian, czytelników gazet 
żargonowych, obiega notatka, wycię- 
ta z przypadkowo do Łodzi dowiezio- 
nego środowego numeru pisma 
„Hajnt*, w której podobno opisany 
jest fakt następujący. 

Do warszawskiego  generał-gu- 
bernatora Essena zwróciło się kilku 
delegatów Komitetu Obywatelskiego 
z Romanem Dmowskim na czele z 
prośbą o udzielenie audjenecji liczniej- 
szej delegacji miejskiej.  Gen.-gub. 
Essen, (jak twierdzą czytelnicy „Hajn- 
ta“) zgodził się na przyjęcie niezbyt 
licznej delegacji. We wtorek przy- 
było 70 obywateli Warszawy, z R. 
Dmowskim na czele i oświadczyło, 
że cała Warszawa, zjednoczona w 
uczuciach lojalności wzgłtędem Rosji, 
szezerze jest zaniepokojona o losy 
rodzimego miasta i pragnie, aby mia- 
sto uchronione zostało od bombardo- 
wania go. Delegaci otrzymali odpo- 
wiedź, że władza cywilna nie może 
udzielać władzy wojskowej żadnych 
objąśnień, a tem mniej pośredniczyć 
w wyrażaniu podobnych życzeń lud- 
ności. 

Na to p. Dmowski, podobno 
imieniem całego miasta zło» 
żył deklarację, że w razie uszko- 
dzenia, wskutek bombardowania War- 


Szawy, choćby jednego polskiege 
gmachu publicznego, choćby której- 
kolwiek pamiątki historycznej, — od- 
powiedzialność za to spadnie na po: 
średnich winowajców opóźnionej i nie- 
dostatecznej obrony Warszawy, i że 
ani Dmowski, ani Komitet Obywatel: 
ski nie ręczy za to, iż Warszawa, 
a wraz z nią i Krolestweo nie 
zmieni nastroju politycznego, 
oraz nie pójdzie za innym 
kursem narodowym. 

Podobno, jak wyczytano z „Hain- 
ta“, wszyscy obywatele, członkowie 
owej delegacji, w liczbie 70, wraz 
z Dmowskim, zostali natychmiast 
aresztowani. Sprawdzić powyższego 
nie mieliśmy możności. 


Ostatnie telegramy. 


Wschodni teren wojny- 
BERLIN, 28 października. (Kwa 
tera główna). Na wschodnim terenie 
walk, niemcy odparli ataki rosjan na 
Augustowo, przyczem zdobyto wiele 
dział, 
Walki na południo - wschodzie 
trwają w dalszym ciągu. 
Ma pograniczu frankosbel< 
gijskim. 
BERLIN, 28 października. Kwas 
tera główna. Na zachodnim płacu 
boju. wojska  niemierkie odniosły 


. 
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zwycięstwa w okolicach nad kanałem 
Iser i na północ od Dixmuiden. 

Na zachód od Lille zajęliśmy ca- 
ły szereg miejscowości. 

Pozatem nie było na tym fron- 
cje żadnych zmian. 


Venizelos jedzie do Pe- 


tersburga. 

KOPENHAGA. Według zapew- 
nień pism tutejszych wyjeżdża grec- 
ki prezes ministrów Venizelos w cią- 
gu dni najbliższych do Petersburga, 
gdzie ma odbyć konferencję z Sazo- 
nowem. 

Jeńcy wojenni nie będą 
wymienieni. 

BERLIN. Wiadomość, że zamie- 
rza się wymienić jeńców wojennych, 
oficerów i szeregowców, jest zupeł- 
nie mylna. Możliwa jest tylko wy- 
miana osób cywilnych, zatrzymanych 
w różnych państwach. i 

„Król belgijski nie jest 
ranny. 

BORDEAUX, Minister belgijski 
zaprzecza wiadomości, jakoby król 
belgijski został podczas: walk pod 
Antwerpją ranny. Również niepraw- 
dziwą jest wiadomość, jakoby król i 
królowa uciekać mieli do Londynu. 
Król znajduje się przy armji, królo- 
wa zaś obrała sobie siedzibę gdzie- 
l indziej. 

Fi " Portugalczycy. 

BERLIN. Pisma donoszą, że por- 
tugalczycy od 16 b. m. opuszczają 
Berlin. 

„edo widzenia pzryżanie, 

BERLIN. ‘Lotnik niemiecki, któ- 


ty ukazał się w tych dniach nad Pa- 


ryżem, rżucił na miasto kilka bomb i 
proklamacji tej treści: „Szczęśliwy 
jestem donieść wam, że oficerowie 
francuscy wzięci przez nas do nie- 
woli czują się u nas doskonale. Na 
ich to życzenie napisałem liścik ni- 
niejszy. Załuje bardzo, że list ten 
rzucam rązem z bombami, ale trudno 
— jak wojna to wojna. Do widzenia, 
paryżanie! Lejtnant Hans Steffan“. 
Protest amerykański 
przeciwko Angliji. 
MONACHJUM. [stniejący w Mo- 
nachjum Komitet amerykański roze- 
słał prasie „amerykańskiej protest 
Anglji, w którym czytamy: 
„Zwracamy uwagę naszych ro- 
. 
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daków na jednogłośną i stanowczą 
walkę, jaką stacza cały naród nie- 
miecki w obronie swej ojczyzny. 

Natomiast w Anglji trzech mini. 
strów ustąpiło ze swych stanowisk, 
a rząd zabronił 250 zebrań partii ro- 
botniczej, gdyż były one zwołane w 
celu protestowania przeciwko wojnie. 
Zwracamy uwagę rządu amerykań- 
skiego, na prześladowania, jakim pod- 
legają poddani amerykańscy, którzy 
jadą na okrętach państw neutralnych 
do i z Ameryki. 

Rząd amerykański nie może po- 
zostać obojętny na udział Kanady w 
wojnie europejskiej. 

Nawołujemy obywateli amery- 
kański do protestu przeciwko Anglji 
za wtrącenie do wojny europejskiej, 
Japonii, dzięki czemu narażone są 
nietylko interesy Ameryki, ale kwe- 
stjonowana jest również przewaga 
rasy białej w sprawach miasta. Pro- 
testujemy przeciwko zakusom Anglji, 
która usiłuje przy pomocy hord azja- 
tyckich zniweczyć kulturę wschod- 
nio-europejską i cywilizację Niemiec*. 
Kredyty szwajcarskie na 

mobilizację. 


GENEWA. Rada związkowa uż. - 
chwaliła kredyt ma 250 miljonów**' 


franków na podtrzymanie mobilizacji 
szwajcarskiej w obecnej wojnie. 


Bombardowanie 
Warszawy. 


Dnia 12 b. m. został przypusz- 
czony atak wojsk niemieckich na 
fortyfikacje Warszawy. | 

Jednocześnie uniosły się 
Warszawą aeroplany niemieckie, 
które zaczęły miotać na miasto 
bomby. sa 7 


ie, ; | 

Bomby: upadły na domy -przý; 
„następujących ulicach: Nalewki 16; 
-Dzika 5; Elektoralna 14; Ogrodowa 


49; Bracka 22. SM i 

Bomby zabiły i raniły przeszło 
100 osób. . i 

Trudno wyobrazić sobie po- 
płoch, który ogarnąt całe miasto, 
Część ludności ukryła się w piwni- 
cach domów, część zaś w panice 
rzuciła się do ucieczki. Pierwsze 
opuściły miasto władze administra- 
cyjne rosyjskie, policja, poczta, te- 
legraf, sądy, bank państwa i zatrzy- 
mały się na Pradze, 
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NOWY kt. JHR ŁUODZKI —-24 października 1914 roku 
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Skoro atak niemiecki odparto, 
przyczem pod Błoniem wojska ro- 
syjskie przeszły do krótkotrwałej o- 
fenzywy, policja oraz poczta do 
miasta powróciły. Ruch na kolejach 
piotrogrodzkiej i terespolskiej jest 
nadzwyczaj nieregularny i utrudnio- 
ny. Kolej nadwiślańska dochodzi 
tylko co Nasielska; kolejka Wawer- 
Jabłonna do Jabłonny, 

Gazety, poza komunikatem urzę- 
dowym o bombardowaniu, nie po- 
dają żadnych szczegółów z placu 
boju. 

Utworzyła się milicja obywatel- 
ska. Drożyzna w mieście niebywała. 
Funt chleba kosztuje 8 kop., pud 
węgla 1 rubel, funt mięsa 30 do 35 
kop. Sklepy targują tylko od  żoł- 
nierzy, którzy czynią sobie zapasy 
ciepłej bielizny. 
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Różne wieści. 
— Stanowisko ' Turcji. „Frani 


, zatoki smyt-, 
wzbroBiony.  „V0SS.) 


czy zakaz ten skierowany jest prze- 


‘ciw angietsko-francuskiej flocie, znaje’ 
dującej się na wschodniej części mo- | 
rza środziemnego. 


Czas odnowić 
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M. Flejszer Szkolna 16 udəzt 
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piecykach i t. d. 


sceseceec: 


Choroby skórne, wenę 
ryczne i niemoc płciowa 


br. Lewkowicz 
powrócił. 
teczenie teypra bez sæpryco= 
j wańt. Tel, 35 -4 
dzy syphilisie stosowanie prep. „60 
i „I4“. 
konstautynowska i2 
okok teatru Selina. 
d9—1 i od 6—8, dla pań od 5—4 


ý niedziele od 9 do 3. Tel. 35-40 


ad 
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Wydawca a. Książek. 


Patcie gaz GSZCZĘĆNIE. 


Palcie w lokalach (mieszkaniach, sklepach it. d.) 
tylko po jednym płomieniu na lokal. 

Gotujcie oszczędnie na gazie. 

Przykręcajcie kraniki przy kuchenkach, 


Za mieoszczędne palenie gazu gazownie, 
w interesie ogólnym, przystąpią w odnośnych loka- 
lach do, przerwy dopływu gazu, bez jakiego- 
kolwiek uprzedniego wypowiedzenia. 


E 38$98©8©606688069865: 
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Dr. L. Prybulski 
POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-59 


Syphilis, choroby skórne, włosów. 
(kosmetyka lekarska) weneryczne 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphlilisu salvarsanem Er- 
lich-Hata „600“ --914 (wśródżylnie) 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecąvych włosów) chorób 
wiosów i skóry przy pomocy sztu- 
cznego słońce wysokogórskiego qu- 
arziampe) ożwietlenie kanału (uret- 
koskopta). Przyjmuja od 8—1 r. i od 
9—9 po poł. Pamie od 6-—6 po poł 
Dla pań osobna poczekalnia 


Redaktor odp. Winnesnty Sławiński. 


fortepianowej, 


metodą ułatwioną udziela doś- 
wiadczona nauczycielka Zastać 
moźna od 2 do 4 po poł. 


Szkolna 17, m. 8, front LI piętro, 
Buchalterii 


odwójnej kdrespondencji i prawa 
„Są Z EBOB oraz wszelkie biurowo- 
ści, wyucza w krótkim czasie meto- 
dą praktyczną i przyspasabia na sa: 
modzielnego buchaltera koresponden- 
ta długoletni szef biura Ako, Tow. 
Oferty pod „Buchalter-praktyk* w 
administracji niniejszego pisma. 


/liiuszerka masażystka 


z dyplomem Cesarskiej Akar 
demji medycznej w Petersbur= 
gu praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaż porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja zapewnione. Andrzeja +39 
m. 10 od 12—5. Odpowiedzi na listy 


Na zimę 
drzewo opałowe w składzie 
węgla Henryka Kupczyka. 
TRAMWAJOWA Ne 16. 
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A Ajfer pryw. mieszk. Zawaądz- 
g ka 16-a m. 21 parter (wejście 
z ul. Wólczańskiej 2) Wyprzedaż ką- 
peluszy, czapek, kołnierzy futrza= 
nych; reperacja futer, czapek futrza- 
nych, za połowę ceny jak w sklepie 
Prasowanie kapeluszy 40 k. od 9—1 
1 od 3—7 wiecz. 2789—3 


Be wynajęcia zaraz tanio mie- 
szkania dla przyjezdnych ro- 
dzin Ul. Marysińska 36. 2751—2 


p AE 


ME wynajęcia zaraz mieszkania 
słoneczne. pojedyńcze pokoje, 
1—2 pokoje z kuchnią. Lipowa 21, 
róg Andrzeja. 


l SŁ Żarna do mielenia zboża na 
mąkę korbą kręcone, ręczne, 
Wiadomość w administracji „N. Ka- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 37. 0 


Kee beezkę do gnojówki drew- 
nianą nową lub żelazuą używa- 
ną w dobrym stanie. Adres zostawić 
w „N. Kur. +ódzkim* Zachodnia 37. 


Pen człowiek do  handłu 
kaucja 50 rubli. Oferty „Praco- 
wity* w administracji „Kurjera Łódz - 
kiego * 2760 — I 


W druk. 


W administracji naszego pisma 
znajdują sie następujące rze: 
czy: paszport wydany z gminy Bo- 
gusławice, pow. piotrkowskiego; 2 
weksle in blanco: 1) rubli 2) na 
43 rb., 2 metryki urodzenia ora4 
różne notatki. Właściciel moze ode- 
brać takowe xm zwrotem kosztów 
ogłoszenia. 2754—8 


Zu" ł 18-letni chłopiec nazywa 
się Erwin Balwiński. Ktoby wie- 
dział gdzie zaginiony się znajduje 
proszony jest o zawiadomienie rodzi- 
ców Zgierz, Nowy Rynek, Sżymań- 
ski. 2759—32 


aras do wynajęcia 2 lab § poko- 
je umeblowane oddzielne wejścia 
słonecane, elepłe, elektryczność iku- 
chni», Zawadzka 33 m. 8 IL piętro. 


ECOD TTC AE E ZRK ZZ 
V- k- karta od paszportu wy- 
dana z fabryki Poznańskiego, na 


imię Adolfa Kasiora. 2762—1 


„NA WYNALAZKI MODELES MARKI wał 


GOLDMANIELLENBAN 
Warszawa, Leszno N? 15 Telefos N9226 


mamamana rarene n e bae maa me M 


‘St. Książka, Zachodnia 37. 


lług stana rze- | » 
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